© Uwaga czytelnicy, którzy lubią | 
I potrafią pisać! 

© Honor laureata konkursu I na- 
grody czekają na Ciebie! 

© Jeszcze tylko do 30 czerwca 
czekamy na Wasze opowiadania! | 


© Jeśli jeszcze tego nie zrobl- | a 


łeś, nie zwiekaj! — weż udział w 
dorocznym konkursie literackim 
„Złotej Ostrogi” pod hasłem 


2 ek regulamin konkur- 
su ogłosiliśmy w marcowych 
numerach „Świata Młodych”, dziś 
więc w skrócie przypominamy głów- 
ne jego zasady. Mogą w nim wziąć 
udział czytelnicy w wióku 12-16 lat, 
którzy napiszą samodzielnie opo- 
wiadanie nie przekraczające 20 kar- 
tek z zeszyłu (jednostronnie i czytel- 
nie zapisanych) lub'10 stron maszy- 
nopisu. Temat konkursu slormuło- 
wany został dosyć dowolnie, każde- 
mu bowiem „moje podwórko” może 
kojarzyć się z czymś innym. Dla 
jednych może to być opis zdarzeń, 
wymyślonych lub prawdziwych, któ- 
re przytrafiły się na wyasfaltowa- 
nych alejkach, między śmietnikiem, 
zdemolowaną piaskownicą i trzepa- 
kiem. Dla innych „moje podwórko”, 
to pretekst do opowieści o wydarze- 
niach i zainteresowaniach szczegól- 
nie Ci bliskich, o Twoim "hobby, o 
świecie Twojej wyobraźni... 


Uwaga, drużyny harcerskie! 
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Określenie ,„podwórko'* potraktuj 
więc dosłownie lub w przenośni, a 
jeśli już zdecydujesz, o czym chciał- 
byś napisać, nie zapomnij swojego 
opowiadania podpisać imieniem, 


„ nazwiskiem. Podaj też wiek, klasę i 


dokładny adres. Opowiadanie prze- 
ślij do redakcji, nie zapominając o 
dopisku na kopercie „Złota Ostro- 


ga . 

Nadesłanych prac nie odsyłamy, 
ogłoszenie wyników konkursu i ko- 
munikat jury, komu przypadną w 
udziale Złote, Srebrne i Brązowe 
Ostrogi, komu wyróżnienia i honor 
laureata konkursu, zamieścimy je- 
sienią, już w nowym roku szkolnym 
Najlepsze opowiadania zostaną po- 
nadto wydrukowane w „Świecie 


Młodych”, a ich autorzy otrzymają 
honorarium pieniężne. Zastanów się 
więc i nie zwlekaj! Zamiast pisać do 
szuflady — napisz do nas! Następna 
okazja do wzięcia udziału w konkur- 
sie literackim — dopiero za rokl 

(tem) 


WIT-ek, czyli Wakacyjny Informator Tury- 
styczny. Wakacyjna agenda „Świata Mło- 
dych”. 

Na 30 dni przed wakacjami — wydanie 
specjalne. 

Wiadomości dla tych, którzy jeszcze nie 
wiedzą co zrobić z wakacjami. 


Uwaga, organizatorzy Nieobozowej Akcji Letniej! 


Uwaga, turyści! 


Tvq. PTSM to jest to... 


j Osiemdziesiąt lat 
Ę | ma idea taniego da- 
chu nad głową dla 
ucznia, który chce 
wędrować. Ponoć ideę tę rzucił nie- 
miecki nauczyciel, Richard Schir- 
man, a przejęli się nią inni nauczy- 
ciele niemieccy i w 1912 roku zo- 
rganizowali pierwsze schronisko 
młodzieżowe. Potem utworzyli kra- 
jowe stowarzyszenie schronisk mło- 
dzieżowych. Następna była Szwaj- 


caria, a w 1926 powstało, jako trze- . 


cie na świecie, Stowarzyszenie Pol- 
skich Schronisk Młodzieżowych. W 
1932 roku w Amsterdamie spotkali 
się przedstawiciele już 11 krajowych 
stowarzyszeń, wśród których oczy- 
wiście byli i Polacy jako współzało- 
życiele Międzynarodowej Federacji 
Schronisk Młodzieżowych (Interna- 
a aa) Youth Hostel Federation). 
ując statut Federacji zobo- 
ny się do powiększania ta- 
niej bazy dla młodego turysty w kra- 
ju, do wzajemnego popierania się, 
do honorowania legitymacji człon- 
kowskich. Obecnie jest w Federacji 
59 krajów, a w 67 są schroniska, a 
w nich najtańszy z możliwych noc- 
* leg dla młodych turystów i członków 
wszystkich krajowych stowarzyszeń. 


eb 


Polskie Towarzystwo Schronisk 
Młodzieżowych ma 
sześćdziesiąt trzy, ale po tradycje 
sięga znacznie wcześniejsze powo- 
łując się na hasła Komisji Edukacji 
Narodowej, na działania Stanisława 
Staszica, na wezwania poety Win- 
centego Pola: 

„A czy znasz ty bracie młody 

Twoje ziemie, twoje wody... 

Twe kurhany I mogiły 

1 twe dzieje co się śćmiły...” 
na Oskara Kolberga, Stanisława 
Witkiewicza, Kazimierza  Prze- 
rwę-Tetmajera, Mariusza Zaruskie- 
go, Mieczysława Orłowicza. 

Po odzyskaniu niepodległości 
powstają w Polsce różnorakie orga- 
nizacje propagujące tężyznę fizycz- 


. ną, poznawanie Ojczyzny, wyciecz- 


kowanie, turystykę. Jest harcerstwo, 
powstaje Polskie Towarzystwo Tury- 
styczne, Polskie Towarzystwo Kra- 
Joznawcze. Zawiązuje się Stowarzy- 
szenie Polskich Schronisk Młodzie- 
żowych i od razu powstają schroni- 
ska w Augustowie, Nowej Słupi, 
Kaliszu, « Morgownikach, Sromow- 
cach Niżnych. W 1931 r. otwarto bo- 


daj największe i najnowocześniej- 


sze w owym czasie w Europie — 

schronisko młodzieżowe 

Oleandrach'" w Krakowie. 
Do wybuchu Il wojny światowej 


było w Polsce 212 schronisk z 6000 


lat bez mała - 


SZA0CY 


ywają różne święta — religij- 
ne, państwowe i domowe 
Skromne i hałaśliwe, kameralne i 
masowe. Gdyby tak zajrzeć do ka- 
lendarza, mogłoby się okazać, że 
nie ma tygodnia, abyśmy nie świę- 
towali jakiejś uroczystości. W kwiet- 
niu zaprosił nas do siebie na kon- 
cert warszawski Pałac Młodzieży, 
który tradycyjnie, już po raz 34 ob- 
chodził rocznicę swego powstania 
Święto Pałacu to okazja do spot- 
kania dawnych i nowych jego wy- 
chowanków. Do odznaczenia najlep- 
szych pałacową odznaką. Do poga- 
duszek, porównań i wspomnień... 
Podobnie było i tym razem. Wśród 
7,5 tysiąca .dziewcząt i chłopców, 
członków ponad 400 pracowni, nie 
brakuje takich uczestników, którzy 
początkowo przyprowadzani przez 
rodziców dziś przychodzą tutaj sy- 
stematycznie od kilkunastu już lat. 
Do nich należy m.in. maturzystka 


Kinga — aktywna uczestniczka sek- 
cji gimnastycznej z 12-letnim pała- 
cowym stażem, Tomek — uczeń Ill 
klasy LO — informatyk, który przed 
10 laty zaczynał w pracowni cera- 
micznej czy Piotr — licealista — 
pierwszoklasista, od 9 lat. członek 
pracowni modelarskiej. | są to, mi 
mo młodego wieku, pałacowi wete- 
rani... 

Są teź i nowicjusze, którzy powo- 
dowani ciekawością, a potem za- 
chęceni przykładem swoich kolegów 
i życzliwością doświadczonych ins- 
truktorów, systematycznie biegają 
na zajęcia, choć ich nikt do tego nie 
zmusza. Dobrze jest wiedzieć i sa- 
memu na własnej skórze przekonać 
się o tym, że w dzisiejszych, trud- 
nych i zwariowanych, czasach jest 
takie miejsce, gdzie człowiek nie 
czuje się intruzem! (tem) 


Fotografował Marek Szymański 


Wyścigi wielbłądów 


Zdaniem fachowców spada ranga 
wielbłądów, przez wieki nazywa- 
nych „królami pustyni”. Dziś coraz 
częściej wielbłąd staje się zwierzę- 
ciem wykorzystywanym do zajęć, 
nie mających nic wspólnego z jego 
naturą. 

Coraz częściej w świecie arab- 
skim odbywają się wyścigi z udzia- 
łem wielbłądów. Największe pole 
wyścigowe, przystosowane specja|- 
nie do wyścigu wielbłądów, znajdu- 
je się w Algierze. Przybywa tu na te 
oryginalne wyścigi wielu hazardzi- 
stów z Europy, a nawet Ameryki 


Północnej. Baje to — oczywiście — 
Algierii znaczne przychody w dewi- 
zach. 


Podobne wyścigi coraz częściej 
organizuje się w sąsiedniej Tunezji, 
a nawet w Arabii Saudyjskiej... 


Zdaniem miłośników wielbłądów, 
których pogłowie w Afryce Północ- 
nej oraz w krajach Bliskiego Wscho- 
du systematycznie spada, dla „stat- 
ków pustyni” nie byłaby to jeszcze 
całkowita degradacja. Wszak i koń 
laury zdobywa ostatnio najczęściej 
na torach wyścigowych. 


Szukasz 
Przyjaciół? 
Napisz 

do nas 
MŁODZIEŻOWA 
AGENCJA 
KORESPONDEN- 
CYJNA, 

skrytka 573, 


Gdańsk 50. 
G-59 
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© wykaz stowarzyszeń w 52 kra- | I 


jach świata i informacje wraz 
z cenami w zagranicznych | I 
"schroniskach młodzieżowych: 
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WIATA szozoj 
MŁODYCH Historie | 


przedmiotów | 
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iż nie mogły powstać bez szkła po- 
większającego. Ale do dziś nie od- 


kama a aa A 0 O A CI ED 


naleziono ani jednej starożytnej lu- 


Włoszech, a ich wprowadzenie przy- 
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py, ani jednej pary okularów... 
Okulary pojawiły się najpierw we 


pisywano  florentyńczykowi, Ales- 
sandro di Spina. Roger Bacon w XIII 
wieku EPO na o użyteczności WY. 
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się mieć dobry humor i z uśmiechem iść przez |-— 
życio. 


Klub Nastolatków 


Doła ucznia jaka jest 


Każdy się boi 


Czytałam wiele wypowiedzi o programie szkol 


każdy widzi. List Duśki (nr nym Obocnie jostam uczonnicą klasy VIII I chcia 


132/88) wzbudził duży odzew: Dziś kolejna, już. trzecia 


porcja listów o uczniowskich niedolach 


- 44” 
Na naukę poświęcam 
7 q 7 7 
sześć godzm dziennie 
MAE MAc aienkodtaninizhac maczył mi starszy kolega). 

Piszę w sprawie listu „Duśki” (nr 132/88 „ŚM”). Rów- 
nież chodzę do LO do I kl. i całkowicie popieram Duśkę. 
Liceum. w którym się uczę, jest drugie pod względem 
poziomu nauki w woj. szczecińskim i naprawdę jośli 
człowiek chce być choćby na średnim poziomie w kla- 
sie, to niestety, na naukę musi poświęcać nie tylko 3-4 
godziny dziennie, ale tak jak ja pięć. sześć! 

Mój dzień to głównie szkoła i nauka: do godz. 14.15 w 
szkole, później obiad i od 15.00 do 16.30 przynajmniej 3 
razy w tygodniu przesiaduję w czytelni. gdyż nasi profe- 
sorowie uważają, że materiał w podręczniku jest bardzo 
skąpy I musimy czytać książki pozaprogramowe 

I tak przygotowuję się na każdą lekcję, a głównie na 
historię. Ludzie, przecież to absurd, myślę; że od klas 
humanistycznych można tego wymagać, ale gdzie jest 
sens kazać ludziom z kierunku matematyczno-fizyczne- 
go czytać opasłe tomy«i przygotowywać dyskusję na te- 
maty daleko wybiegające poza program szkolny. 

Wrócę do mojego planu. Od godz. 17.00 do 21.00 a 
czasami 22.00 mam czas na naukę. Kiedy mamy chodzić 
na zajęcia pozalekcyjne? W naszej szkole jest wiele kó- 
łek, ale nie mamy na to czasu. Ja mieszkam w interna- 

„cie i na piątek wszyscy czekamy z utęsknieniem 

Cały tydzień, te 5 dni to koszmar, człowiek żyje w 
ciągłym strachu, nawet kiedy się wszystko umie, to na- 
uczyciele zawsze coś znajdą i dostaje się „3—'. A mó- 
wi się, że lata młodzieńcze są najwspanialsze. Tak, ale 
jak tak dalej będzie, tło w wieku 20 lat 80 proc. uczniów 
będzie znerwicowanych, chorych psychicznie. 

Pewnie myślicie, że ten list pisze jakaś kujonka, pry- 
muska, która cały czas tylko kuje i kuje. Nie! Jestem 
przeciętną uczennicą, o średniej 3,6, mam chłopaka, je- 
stem wesoła, ale ta szkoła „dobija” mnie psychicznie. 

Czy tak zawsze będzie? Czy to się kiedyś zmieni? Mo- 
że na ten temat wypowiedzą się nauczyciele? 


naprawdę będzie 


Ed 


„Mała” niej to nic strasznego. 


Chciałam zrezygnować 


z egzaminów wstępnych 


Cześć! Piszę w niejednokrotnie poruszanej już 


Z własnego dońwiadczonia wlom, że można Ii- 
czyć na starszych kolegów (miałam okropne kło- 
poty z pewnymi działami z chomii, które wyllu- 


Uwierzcie, może być dobrzo, ale wielo zaloży 
od Was, od Waszego nastawienia, | 
w VIII klasie jak najwięcej, czytajcie lektury — 


łatwiej. 
wszystkich w VIII klasie i nie tylko 


PS. Napisałam ten list dlatego, że mam młod- 
szą koleżankę, której może w ten sposób pomo- 


gę uwierzyć, że egzaminy i życie w szkole śred- 


Bardzo często 


uczę się po nocach 


Hej, 


labym coś dorzucić od alobia na ten tomat 


Dawnioj uczniowie VIII klas mioli trzy godziny 
lizyki tygodniowo. W ramach „odchudzania” pro- 
gramu jedna godzina została odjąta Ktoś by 
mógł powladzioć, ża toraz mamy w szkole mniej 
godzin | więcej wolnogo czasu. Niestaty, są to 
tylko pozory. W praktyce jost tak, że nauczyciel 
aby zroalizować program, musi się śpieszyć, Na 
lekcjach fizyki na ogół siedzę jak na „tureckim 
kazaniu”, ponieważ nic nie rozumiem Może gdy- 
by liczba godzin była większa, a mniej materiału 
było w podręczniku, uczniowie więcej by umieli 
Fizyka jest takim przedmiotem, że bez pomocy 
naucżyciela. uczeń nie jest sią w stanie sam 
wszystkiego nauczyć. Wydaje się, że ktoś powi- 
nien się nad tym zastanowić I to zmienić. 


„ uczcie się 
pozdrawiam 


„Żaba” 


W klasie VIII technikę mamy łączoną z chłop- 
cami. Nauczyciel dyktuje nam całe strony książek 
do zeszytu, a potem robi klasówkę. Co z tego, że 
np. na pamięć mogę wyrecytować, co to są rezy- 
story, transformatory itp., kiedy w praktyce nie 
umiałabym czegokolwiek zrobić. W ogóle wydaje 
mi się, że dziewczętom bardziej przydałaby się 
nauka roboty na drutach, szydełkiem itp. Przecież 


Z mamą mogę rozmawiać 
jak z przyjaciółką 


Mam wspaniałą Gdy tylko 
zdarzają się jakieś klopoty, zwracam 
się z tym do mamy. Wiele spraw załą- 
twiam z mamą. Mama zawsze starą się 
mnie zrozumieć. Pomoże mi, gdy trze- 
ba. Mogę z nią rozmawiać na różne te- 
maty jak z najlepszą przyjaciółką. Je- 
stem mamie wdzięczna za dobre wy- 
chowanie, za to, że troszczy się g 
mnie. Mama moja nie „dmucha” ną 
mnie, gdy sobie zasłużę, pokrzyczy, a 
gdy trzeba, to oczywiście pochwali. Za 
to wszystko co mama robi dla mnie, ko- 
cham ją bardzo. 


mamę 


Ina 
Nikt nie chciałby 
mieć takich kolegów 


Szkoła, do której chodzę, jest szkołą 
o profilu sportowym. Uprawiam siat- 
kówkę z dużym powodzeniem | uczę- 
szcżam na treningi do klubu przy fabry- 
ce. 

Mam kłopoty. Moi koledzy ze szkoły 
wyśmiewają się ze mnie, drwią, prze- 
zywają: „Szczur”, „Ząbek* itp.. a to 
dlatego, że mam duże dwa pierwsze 
zęby. Często robią mi głupie numery, 
których nie chciałbym opisywać. Doku- 
czają mi w różny sposób, a ja staram 
się nie zwracać na to uwagi. Czasami 
jednak ponoszą mnie nerwy i też im 

'dokuczam. Co kilku to nie jeden! Wyko- 
rzystują to, że nie panuję nad nerwami. 
Łapią mnie na przerwie, wiążą sznu- 


na łamach „Świata Młodych” sprawie — chodzi 


Duśka napisała, że ma 15 lat i jest „świeżo 


rówki tak, że nie mogę chodzić, roztłu- 


o egzaminy wstępne i naukę w szkołach śred- 


nich. 


upieczoną' uczennicą LO. Pisze, że nie ma cza- 
su na żadne rozrywki, pójście do kina itp. 


każda dziewczyna kiedyś będzie miała rodzinę i 
własny dom i dlatego też wypadałoby, aby potra- 
fiła, np. zrobić dziecku prostą rzecz na drutach, 


kują w butach surowe jajka. 
Jeśli ktoś ma podobne kłopoty do 


W roku szkolnym 87/88 złożyłam podanie do 
LO. Piekielnie bałam się egzaminów, które zbli- 
żały się w bardzo szybkim tempie. Myślałam ze 
strachem, jakie będą tematy z języka polskie- 


Także mam 15 lat i chodzę do LO. A co ja mam 
powiedzieć? Duśka pisała, że chodzi do szkoły 
na godzinę. 8.00 i wraca ze szkoły o godzinie 
15.00. Natomiast ja chodzę do szkoły najczęściej 


wyszyć serwetkę czy obrus. Minister Edukacji 
Narodowej powinien się nad tym zastanowić! 
| wreszcie sprawa ostatnia. Od tego roku zo- | 


moich, niech napisze i spróbuje mi po- 
móc. Piszę ten list z nadzieją, że 
wreszcie zmieni się moje życie. 


„Siwy” 


go, jakie zadania z matematyki. 


Rano (14.VI) mama obudziła mnie; powiedzia- 


na godzinę 12.45, a wracam, gdy już jest ciemno 
(godz. 19.15). Chodzę do klasy biologiczno-che- 


stał wprowadzony nowy kodeks ucznia. Treść je- 
go jest wprost wspaniała. Ktoś, kto nie chodzi do 
szkoły, czytając kodeks, mógłby pomyśleć, że 


) Zawsze mnie uratuje 


łam jej, że rezygnuję i nie będę zdawać. Jednak 


micznej i powinnam więcej, czasu poświęcić. tym 


z kłopotów... 


* (tak przynajmniej zdawało mi się przed egzami- 


mama namówiła mnie. | co powiecie na to, że 
mieliśmy tematy, z których nic nie wiedziałam 


przedmiotom, ale nie mam na to ani odrobiny 
więcej czasu, tylko uczę się z lekcji na lekcję. 


uczniowić mają cudowne życie. Jak jest w prak- 
tyce, chyba każdy wie. Kodeks nadal wisi na 
ścianach, a niektórzy, nauczyciele nawet go nie 
przeczytali. Nadal mamy dzień po dniu klasówki. 


o ŚM piszę po raz pierwszy | na- 
M m może nie pisała, gdyby nie to, 
że bardzo wzruszają mnie listy dzie- 


nami, a były to skutki tremy). Jedna z pań profe- 


Bardzo często uczę się po nocach, czasami 


nawet do godziny 2.30, a rano muszę wstać o 


Mało tego, kiedy nauczyciel zapowiada spraw- 


sorek naprowadziła mnie na jeden z tematów i w 
efekcie dostałam 4:Z matematyką było podobnie 
(wsparła mnie koleżanka). 

Teraz jestem uczennicą LO. Mamy wspaniałą 
klasę lc. Nikt nie mówił rzeczy w rodzaju: ona 
jest gorzej ubrana, nie -patrzył wilkiem, wszyscy 
do dziś jesteśmy dla siebie sympatyczni, a 
przede wszystkim jesteśmy sobą, nie udajemy 
kogo innego. 


i w niedziele. 


6.00, żeby się nauczyć ustnych lekcji, bo w nocy 
odrabiam tylko lekcje pisemne. 5 

A gdzie wolny czas? Kiedy go znależć? Oto 
jest pytanie, które sobie zadaje bardzo wiele 
'osób. Wolnego czasu wynajduję trochę w soboty 


Mimo tych wszystkich lekcji i, nieprzespanych 
nocy nie załamuję się, nie tracę nadziei. Staram 


dzian, nikt nie zwróci uwagi, że jest to już któryś 
z kolei w danym dniu. Każdy po prostu się boi. 
Z poważaniem — Uczennica klasy VIII 


PS. Zaraz musżę iść do szkoły — dziś mamy 
klasówkę z polskiego i powtórzenie z geografii — 
razem 6 godzin, na których będę w strachu, czy 
akurat dziś nauczyciel nie „wyrwie” mnie do od- 
powiedzi. > 


A 


zza LLL 


pukłych szkieł przy czytaniu. Pierw- 
szym obrazem z wizerunkiem okula- 
rów jest portret Hugona z Prowansji 
namalowany w 1352 roku. 

W 1480 r. malarz włoski Domeni- 
co Ghirlandajo namalował św. Hie- 
sonima. Ze stołu, przy którym siedzi 
portretowany, zwisają szkła oczne. 
Św. Hieronim został dlatego patro- 
nem cechu optyków... 

Najwcześniejszymi okularami były 
soczewki wypukłe, pomagające da- 
lekowidzom. Soczewkę wklęsłą dla 
krótkowidzów ukazał po raz pierw- 
szy w 1517 r. Rafael, na portrecie 
papieża Leona X. Szkła dwuogni- 
skowe — z górną częścią do pa* 
trzenia w dal, a dolną do pracy i 
1. czytania — wynalazł w 1784 r. ame- 
H rykański mąż stanu i wynalazca — 
1 Benjamin Franklin. Szkła cylindrycz- 
L _ne wyrównujące astygmatyzm spo- 

at c; 


rządził w 1827 roku astronom an- 
gielski, George Airy. Początkowo 
okulary trzymano w ręku i przykła- 
dano do oczu, bądź przywiązywano 
je nitką lub sznurkiem do uszu. Od 
XIV do XVIII wieku oprawki szkieł 
sporządzano :z rogu. W XIX wieku 
zaczęto stosować lekkie i wygodne 
oprawki z metalu, niejednokrotnie 
ze złota. Używano też szkieł bez op- 
rawy. A w XX wieku. powrócono 'do 
średniowiecznych oprawek z rogu i 
szylkretu (masa rogowa otrzymywa- 
na z płytek okrywających pancerz 
kostny żółwi . morskich)... Dziś op- 
rawki wykonuje się głównie z two- 
rzyw sztucznych. Często używane 
są także szkła kontaktowe, nakłada- 
ne wprost na gałkę oczną. 
+ jeszcze jedno: drodzy „okularni- 
cy”, nos do góry! Okulary są mod- 
ne! Po prostu — to się nosi! (ist) 
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„Pen Pal” przestał istnieć 


W 21 numerze „ŚM” wydrukowa- 
liście mój list zatytułowany „Przyja- 
ciółka z wyspy Sikoku”, w którym 
m.in. podałam adres szkockiej gaze- 
ty „Daily Record”, do której można 
pisać z prośbą o zamieszczenie ad- 
resu. Przykro mi ogromnie, ale zmu- 
szona jestem teraz to sprostować. 
Otóż od 1 stycznia tego roku adres 
ten jest już nieaktualny. Gazeta. za- 
mknęła rubrykę: „Pen Pal”, o czym 
poinformowała mnie listownie. Nie- 
stety list otrzymałam dopiero 31 


marca, dlatego piszę o tym tak póź- 
= no, 

Chciałabym bardzo przeprosić 
wszystkich, którzy z mojej winy na- 
razili się na koszty związane z wysła- 
niem listu do Wielkiej Brytanii. No 
Cóż, ja i moje koleżanki korzystałyść 
my z usług „Pen'Pal” przed rokiem i 
naprawdę nie przyszło mi do głowy, 
że <oś się może zmienić. Obiecuję 
jednak, że jeśli otrzymam jakiś pew- 


Joanna z Poznania 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam 16 lat, radosną minę i 
nierealne marzenia. Kocham przyro- 
dę, zwierzęta, a najbardziej konie. 
Uwielbiam góry i morze, długie spa- 
cery o zachodzie słońca. Lubię mu- 
zykę dyskotekową, czasem poważ- 
ną, niekiedy czytam poezję, często 
"książki młodzieżowe, Lubię oglądać 
różne filmy, Majka Pluta, ul. Wys- 


piańskiego 6/31, 59-902 Zgorzelec; 
© Jestem dwunastolatką i interesuję 
się wszystkim, co jest związane ze 
sztuką. Mam wielu przyjaciół, ale 
niestety nikogo, kto ma podobne 
zainteresowania. Wszyscy fascynują 
się komputerami i astronomią. Może 
wśród czytelników znajdzie się ktoś 
podobny do mnie? > Z 
2 = 
a s 


ny i ciekawy adres, napiszę do was. . 


n zakochanych. Dobrze jest się 
zwierzyć komuś ze swoich kłopotów 

iłosnych, ale czy drogie dziewczęta 
nie macie rodziców? Gdy mnie coś drę- 


WET „Żaba”ę 
Żeby umiał porozmawiać 
i żeby chodził ze mną 


est czytać, że ktoś ma super ro” 
mamę i tatę, psa, brata, siostrę U 
f, jl. Chyba każdy chciałby. 
mam takich kłopotów jak 
W e 
pu: nieszczęśliwa m! 
nosie. Moim zmar 
_ marzeniem Ma 
nazwać) jest mieć tatę. 
le nie znam i nigdy nie widzia: 
ojego ojca. Wiem o nim bardzo 
Owszem mam mamę, która 
na pewno stara się .jak mo” 
było nam Jak najlepiej, ale ja 
chciała mieć tatę, bo nisi 


H 


dzie 


5 


PUKRAIŃCY 


przodków 


Miasto w województwie koszaliń- 
skim, na Pojezierzu Bytowskim. Pra- 
wa miejskie przed 1395 r.; 1,9 tys. 
mieszkańców, wytwórnia wyrobów 
wiklinowych, państwowe stado ogie- 
rów. Ot i wszystko, co pod hasłem* 
Biały Bór zamieszczono w najnow- 
szej czterotomowej encyklopedii 
PWN. Zwyczajne polskie miasteczko 
— powiedzielibyście. A przecież... 
To tutaj znajduje się jedyna w Pols- 
ce szkoła podstawowa z ukraińskim 

- językiem nauczania. 


————--Ń-Ń------..—-.,,,. 


wojewód 


By rzecz całą wyjaśnić, trochę hi- 
storli. s 


W 1569 r., co każdy z was wie, 
została zawarta unia polsko-litew- 
ska. Zgodnie z*podjętymi postano- 
wieniami Ukraina, będąca wtedy 
częścią terytorium Wielkiego Księ- 
stwa Litewskiego, weszła w skład 
Korony. Rozpoczęła się intensywna 
kolonizacja nowych ziem. Polscy 
magnaci zakładali tam olbrzymie la- 
tyfundia, wyzyskując miejscową lud- 
ność. Narzucali też nową religię, co 
nie mogło się podobać dotychczaso- 
wym wyznawcom prawosławia. Uk- 
raińcy zaczęli się buntować. Naros- 
łe konflikty narodowe, społeczne i 
religijne doprowadziły do kilku pow- 
stań kozackich. Nie zmieniły one 
jednak ciężkiej sytuacji ludu ukraiń- 
skiego. Dopiero gdy Polska znalazła 
się pod zaborami, ożywiła się naro- 
dowa działalność Ukraińców. Taras 
Szewczenko — wielki poeta roman- 
tyczny — upowszechnia język i two- 
rzy nowoczesną literaturę ukraiń- 
ską. W tym samym czasie powstaje 
narodowa muzyka i „malarstwo. 
Ugruntowuje się poczucie narodo- 
wej odrębności. 

Po | wojnie światowej ziemie uk- 
raińskie były terenem, 'o który wal- 
czyła Rosja Radziecka i Polska. Do- 
piero zawarty w 1922 roku traktat 


ryski położył kres działaniom zbroj- -* 


nym. Il wojna światowa też nie 
oszczędziła narodu ukraińskiego. 
Hitlerowska eksterminacja nie była 
tam lżejsza niż w Polsce. 


Koniec wojny nie oznaczał je-. 


szcze całkowitego pokoju dla Pola- 
ków i Ukraińców. Nowa sytuacja po- 
Jityczna i związany z nią układ gra- 
nic sprawiły, że - południowo- 
-wschodni kraniec Polski stał się te- 


renem ciężkich walk. Działała tam 
Ukraińska Powstańcza Armia 

skrajnie nacjonalistyczna, taszyzują 
ca organizacja wojskowo-torrory 
styczna, założona jeszcze w Irakcio 


działań wojennych. Po wyzwoleniu 
tych terenów zaciekle zwalczała 
polską władzę. W brutalny sposób 
mordowała w bieszczadzkich 


wsiach I miasteczkach jej przedsta 
wicieli i tych wszystkich, którzy oka- 
zywali jej jakąkolwiek sympatię. Ta 
walka trwała ponad trzy lata, do 
1948 roku 


Choć” zlikwidowano partyzantkę, 
pozostała nieulność do zamieszku- 
jących tam Ukraińców. Podjęto de- 
cyzję o „rozśrodkowaniu” mniej- 
szości ukraińskiej. Niektórzy widzie- 
li w tej akcji odwet, inni zaś. zasto- 
sowanie zasady „zbiorowej odpo- 
wiedzialności”* za działalność UPA 
Zamieszkującą tu od stuleci ludność 
ukraińską przesiedlono na zlemie 
odzyskane. Po ukraińskich siedzi- 
bach pozostały dziś tylko resztki 
Przybyli na ich miejsce Polacy nie 
zajmowali pustych domostw, woleli 
budować sobie nowe. Przyjeżdżają 
na ojcowiznę nieraz rodowici gos- 
podarze, popatrzą na zniszczony 


przez lata wiekowy majątek... i od- 
jeżdżają, wracają na swoje nowe. 


W gminie Biały Bór około 60% to. 


mieszkańcy pochodzenia ukraińskie- 
go. A są w okolicy i takie wsie, któ- 
re w całości zamieszkują potomko- 
wie Kozaków. Starsi wiekiem mie- 
szkańcy nie są zbytnio skorzy do 
rozpamiętywania minionych lat. — 
Wam, 'Polakom — usłyszałem kilka 
razy — wydaje się, że każdy Ukrai- 
niec działał w UPA, rabował i zabi- 
jał mieszkańców bieszczadzkich 
wsi. A przecież wiecie, że to nie- 
prawda. Nas było kilkaset tysięcy, a 
UP-owców kilka, może kilkanaście 
tysięcy. Dużo mówi się o ich be> 
stialstwie. To prawda. Niech nie bę- 
dzie to jakąś próbą wybielania po- 
pełnionych przez nich zbrodni..: ale 
my również moglibyśmy podać 
przykłady brutalności wojska pol- 
skiego. Nikt nie mówi, jak traktowa- 
no nas, gdy rozgromiono ukraińską 
partyzantkę. Cóż, nie było lekko po 
przesiedleniu, gdy miejscowi krzy- 
«czeli za nami: „Bandyci! Mordercy" 
i pluli ostentacyjnie na ziemię..Na 
szczęście te czasyeminęły i wy, Po- 
lacy, jakby zrozumieliście naszą sy- 
tuację i położenie. 

Te czasy minęły ale... pamiętamy 
po dziś dzień również o oddziałach 
ukraińskiego generała Własowa, 
które walczyły po stronie hitlerow- 
skich Niemiec. Ich okrucieństwo 
dobrze zapamiętali Polacy. Przypo- 


minanie tych* wydarzeń może jest 
bolesne, lecz taka była historia. 

Dziś Ukraińcy nie kryją swojej od- 
rębności narodowej. Nie ma tęż sy- 
tuacji, by ukraińskie pochodzenie 
zamykało drogę na studia czy blo- 
kowało karierę zawodową. Są pow- 
szechnie szanowanymi obywatela- 
mi, udzielają się społecznie, zasia- 
dają w radach narodowych, mają 
własne pismo, a Ukraińskie Stowa- 
rzyszenie Społeczno-Kulturalne 
upowszechnia ich tradycję i kulturę 


nie jest w szkole podstawowej w 
Białym Borze żadną nowością. W 
tym języku prowadzi się i pozostałe 
przedmioty, po ukraińsku rozmawia 
w czasie przerw. Uczy się tutaj 98 
uczniów. Niespełna połowa mieszka 
w miaśteczku i okolicznych wsiach. 
Reszta pochodzi z całej Polski. Nie- 
którzy już od pierwszej klasy pod- 
stawówki znają smak internatowego 
życia. Najczęściej. jednak dopiero w 
V-VI klasie rodzice decydują się na 
oddanie dziecka do tutejszej szkoły. 
Bo tylko w Białym Borze ma ono 
okazję pogłębienia znajomości jęży- 
ka ukraińskiego, poznania historii i 
kultury swego narodu. 

— Nasza szkoła — mówi jej dy- 
rektor mgr Irena Drozd — powstała 
w 1958 roku. Początki: były trudne. 
Brakowało porządnego budynku, 
pomocy naukowych, wykwalifikowa- 
nych nauczycieli. Do tej pory mury 
szkoły opuściło 496 absolwentów. 
Na początku lat osiemdziesiątych 
przenieśliśmy się do nowo oddane- 


go budynku. Czekamy jeszcze na in- 
ternat, bo do tej pory korzystamy z 


gościnności Zespołu Szkół Rolni- 
czych 
Zadaniem: szkoły jest nie tylko 


realizacja programu nauczania, ale 
również kształtowanie świadomości 
narodowej. Na pierwszym miejscu 
jest oczywiście nauka języka ukraiń- 
skiego: Dlatego  pierwszoklasiści 
uczą się go po 8.-godzin tygodniowo, 
a po polski elementarz sięgają do- 


piero w II.półroczu drugiej klasy. Hi-* 


storia rozbudowana jest o dzieje na- 
rodu ukraińskiego. To przeciążenie 
równoważą może trochę lepsze wa- 
runki nauczania. Nie wiemy co to 


"tłok w klasach, albo nauka na drugą 


lub. trzecią zmianę. Spośród 14 na- 
uczycieli tylko jeden nie ma jeszcze 
wyższego wykształcenia. 


Ale do pełnego Szczęścia jeszcze 
wiele -nam brakuje. Chociażby 
częstszych kontaktów z rodowitymi 
Ukraińcami zamieszkałymi po dru- 
giej stronie granicy, Dopiero w ze- 
szłym roku — po raż pierwszy od 
30 lat — blisko 60 uczniów, człon- 
ków naszego zespołu muzycznego 
„Prolisky”” wyjechało na występy dp 
Związku Radzieckiego. Napotykamy 
nieraz jeszcze na dziwną bezdusz- 
ność albo nawet złośliwość. Chcieliś- 
my zorganizować kolonię na te- 
renie województwa przemyskiego, 
skąd kiedyś wysiedlono rodziców 
naszych uczniów. Dziwne, mogliśmy 
jechać wszędzie, tylko nie tam. 
Choć sporo uczniów było już w tam- 
tych stronach prywatnie. Albo kilka 
tygodni temu grupa Ukraińców ze 
Związku Radzieckiego chciała prze- 
kazać darowiznę na budowę nasze- 


Na zdjęciach: 
1. Szkolny zespół  Instrumental- 
no-wokalny „Prollsky” 


2. Kozackle tańce na szkolnej zaba- 
wie 


go intefnatu. Niestety, nie pozwolo- 
no im. Takie drobne incydenty są 
dla nas dość drażliwe. Przypomina- 
ją o dawnych animozjach 


Oto i internat. Ciasno tu, bo w 
jednym pokoju mieszka po 4-7. 
osób. Ale wszyscy pocieszają się, 
że to już ostatnie miesiące. Jak im 
się żyje? Czy odczuwają swoją od- 
rębność? Jak patrzą na dokonujące 
się w Polsce przemiany? | czy w 
ogóle poruszanie drażliwego tematu 
mniejszości narodowych jest — ich 
zdaniem — wskazane? 

Mówienie o mniejszościach naro- 
dowych jest bardzo wskazane — 
niemal jednomyślnie stwierdzili wa- 
sl koledzy. — Jesteśmy Ukraińcami 
i nie ma żadnego powodu, aby ten 
fakt ukrywać. Zresztą i dla nas sa- 
mych będzie dużo lepiej, gdy spra- 
wa mniejszości nie będzie tematem 


„tabu. Nadszedł bowiem doskonały 


moment, aby wyjaśnić białe plamy 
w historii naszych wzajemnych sto- 
sunków, a szczególnie tych po Il 
wojnie światowej. Gdy byliśmy mali, 
koledzy krzyczeli za nami „Ej, ty 
Ukrainiec!" i drwiąco śmieli. się. Z 
biegiem lat polscy rówieśnicy jakby 
zmądrzeli i obywa się bez zacze- 
pek. 

Mieszkamy w Polsce i tak jak Po- 
lacy żyjemy problemami, które doty- 
czą tego kraju. Im lepiej będzie żyło 
się Polakom, tym lepiej również bę- 
dzie wiodło się Ukraińcom. Nie ma 
więc żadnego powodu, abyśmy z 
pozycji kibica patrzyli na dokonują- 
ce się wokół nas przemiany. Prze- 
cież jesteśmy obywatelami Polskiej 
Rzeczypospolitej ' Ludowej. Proste, 
prawda? 

Długo jeszcze rozmawialiśmy na 
ten temat, ale najcelniej i najkrócej 
podsumował tę dyskusję pewien 
siódmoklasista. Powiedział bowiem 
„Nieważne, kim się jest z pochodze- 
nia, ważniejsze jakim się jest czło- 
wiekiem”. I jak tu nie przyznać mu 
racji?! : 

KRZYSZTOF KILIJANEK 


CO TO „GO”? 


_  „Go' to gra. Ma niezwykłą na- 
zwę i sama jest niezwykła. Ma 


te, które są okrążone przez pio- 

ny czarne, i te, które są okrążo- 
"ne przez piony białe. Teren o- 
krążony jest zdobyty. Kto zdobę- 31, 
dzie więcej przestrzóni, wygrywa 
grę. 

W naszych sklepach trudno 
kupić „Go' 
niem Młodzieżowej Agencji Wy- 
dawniczej ukazała „się książka 
„Gra w Go”. 


Książka jest już w księgar- 


ale właśnie stara 


niach, ale jest również w sprze- 
daży wysyłkowej. 

Należy na poczcie lub w PKO 
dokonać przelewu 500 zł na kon- 
to: ULTIMA Sp. z o.o. 00-961 
Warszawa 42, skrytka pocztowa 
XV O/PKO Warszawa -nr 
1658-13778-136. 

Na blankiecie należy wyraźnie 
podać swój adres (z kodem!). Od 
wysłania pieniędzy do otrzyma: 
nia przesyłki upływa 4—6 tygodni. 
Nakład jest ograniczony, a poda- 
na cena obowiązuje do 15 
czerwca! | 
Przypominamy: ULTIMA wysy- 
ła również gry: 


„Transsol: 


(5000 zł) „Gwiezdny kupiec 


"(2500 zł), „Fortuna” (4000 zł). By 
te gry otrzymać, należy przesłać 
odpowiednie kwoty bądż na po- 


szkaniu pisarza, Zgromadzono w nim liczne 
materiały i pamiątki. Jest tu ponad 160 ręko- 
pisów, bogaty zbiór korespondencji, podzi- 
wiać można starą porcelanę, obrazy, tkani- 
ny, grafikę i rzeźby. Księgozbiór liczący 453 
woluminy stanowi zaledwie drobną cząstkę. 


W ZAKOPANEM U KORNELA MAKUSZYŃSKIEGO 


W Zakopanem od 1966 roku istnieje mu- biblioteki Makuszyńskiego, zniszczonej w 
zeum poświęcone pamięci Kornela Maku- 1939 roku i w czasie powstania warszaw- 
szyńskiego. Mieści się:ono w dawnym mie- skiego. 


Jeżeli tylko będziecie w Zakopanem, ko- 

niecznie odwiedźcie willę „Opolanka” przy 

* ulicy K. Przerwy-Tetmajera, w której mieści 
się muzeum. - ę 


x 


Fot. CAF 


Ostort położony jest nad Tamizą, 70 km na 


zachód od Londynu. Można do niego dojechać 
samochodem, koleją. ale też | atateczkiem, 
płynąć w górę rzeki. Znad Tamizy 
na tym odelnku lale — widać piękną panora 


mę starego miasta: ponad zielenią łąk I drzew 


tlągnie się długa linia zabudowań — kamieni 
ozek, kościołów, wież I murów miejskich. CI 
©0 podróżują często, wiedzą, że najlepiej pa 
mięta się pierwsze chwile spędzone w nowym 
miejscu, pierwsze wrażenia Dlatego prze 
wodniki załecają wjazd do Osłordu od strony 
rzeki. Rzęczywiście widok jest niezapo: 
małany. Stąd niedaleko już do centrum mia 
«la W ciszy | spókóju starego miasteczka 
wazystko wypląda tak jak kilkaset lat tomu 
Uniwersytet słynny na całym świecie, działa 
od 1240 rokv nieprzerwanie do dziś. Jest naj 
lepszą I najbardziej ekskluzywną, obok Cam 
brłdge, uczelnią Anglii. Na uniwersytet skła 
dhją się kolegia mieszczące się przeważnie w 
budynkach gotyckich I późniejszych. W XIII w 
kolegiów było kilka, potem ich stopniowo 
przybywało, dziś jest Ich: 34 męskio I 5 żoń- 
skich 

Kolegia fundowane były przez władców 
świeckich i duchownych, królów, książąt I bl- 
skupów. Kiedy w Polsce możni fundowali koś 


cioły, w Anglii budowali szkoły i nio trwało to 


przez jeden wiek, ale przez stulecia, W końcu 
powstało całe miasto. Przez przeszło 700 lat 
w tym samym miejscu uczyły się I uczą poko- 
lenia najzdolniejszych | najbogatszych synów 
Anglii. Uczelnia strzegąca swych przywilojów 
hamowała rozwój gospodarczy Oxfordu. Dla- 
tego I dziś panuje tu spokój, wokół zaułki, pię 
kna architektura, zieleń ogrodów | parków, 
kościoły I kaplice 


Studia w Oxfordzie nie przypominają stu 
diów na polskiej uczelni, Cało życie toczy się 
na terenie uniwersyteckim. Tu studenci mie- 
szkają, uczą się, słuchają wykładów, przepro- 
wadzają doświadczonia, chodzą do blbliotoki 
Mieszkania toż nie są podobne do naszych 
akademików. Są ło |ednoosobówe lub dwuo- 
mobowe aamodzielne apartamenty usytuowa- 
ne w czymś w rodzaju gotyckich kamieniczek 
lub zameczków. Kaźdy student ma oplekuna 

młodogo pracownika naukowego — który 
czuwa nad jego edukacją | dba, by ten w ogó: 
lo się uczył, jeśli jest leniwy. Poszczogólne 
kolegla mają znaczną autonomię, swoje hor- 
by, Iradycje — są jak gdyby mini-uniwersyte: 
tami 

Nauka w Oxfordzio jest kosztowna. Rogular- 
nych opłat, które się wnosi, przeciętny śmier- 
tolnik pokryć nie jest w stanio. Dlatego prze- 
ważnie studiują tu dzieci zamożnych rodzin 
CI ubożmi taż mają szansą. Młodzi ludzia wy- 
jątkowo zdolni i pracowici mogą zdawać eg- 


zwanej 


x 


zamin wstępny, a kiedy go zaliczą, otrzymują 
stypendium umożliwiające studiowanie 
elitarnej uczelni 

Absolwenci Oxfordu, reprezentujący prawie 
wszystkie dziedziny nauki (z wyjątkiem nauk 
technicznych), mają otwartą przyszłość. Dy. 
plom tego uniwersytatu znaczy wiele. Kończą 
cy studia (a jest ich stosunkowo niewielu w 
ciągu roku kilka tysięcy) stają się czionkami 
elit w Anglii i innych krajach Zachodu 

Uniwersytet ma wielką bibliotekę, muzeum 
swoje wydawnictwo i drukarnię. Z uniwersyte- 
tem oxfordzkim związana jest również stukil- 
kudziesięcioletnia już historia zawodów wio$- 
larskich rozgrywanych na Tamizie. Co roku od 
1829 r. do słynnych wyścigów ósemek mę- 
skich na dystansie 4 mil angielskich stają na|- 
lepsi wioślarze reprezentujący dwa najstarsze 
uniwersytety Anglii: Oxford i Cambridge. Je- 
dyną nagrodą dla wioślarza ze zwycięskiej 
załogi jest jego wiosło. 

Spacerując po Oxfordzie odwiedzić trzeba 
miejscową osobliwość — herbaciarnię — w 
której z glinianych dzbaneczków kosztować 
można różne gatunki wybornej herbaty: cey- 
lońskiej, indyjskiej i jakiej tylko się zamarzy 


na te 


Tekst i zdjęcia GRZEGORZ BURAKIEWICZ 


Przeciw 


_dopingowi 


Belgowie wystąpują przeciw doplngowi w 
sporcia wyjątkowo ostro. Bystornatycznioe prza 
prowadzają wyrywkowo kontrolgp Np, w za 
szłym roku zbadano 630 zawodniczek | zawod 
ników reprezentujących 20 dyscyplin W 51 wy. 
padkach etwiordzono slosowanie dopingu. Po 
niedozwolone metody chwilowego podnoszenia 
fizycznaj wydolności sięgali najczęściej kuliu 
ryści I kolarzo. Wysokie grzywny I dyskwalilika 
cje nie ominęły anl jodnogo „koksiarza” 


Aównioż w Bzwocji coraz cząścioj stosujo sią 
anńtydopingowe kontrole” Zakazanych środków 
nie wolno podawać także startującym w zawo 
dach koniom. Dlatego też pod znakiem zapyta 
nia stanąla niedawno organizacja igrzysk jeż 
dzieckich, którs mają sią odbyć w Gziokholmie 
w 1900 roku, Ale Miądzynarodowa Fodoracja 
Jeździecka (FFI), w Irosca o zdrowie rumaków, 
zezwala na slosowanie przeciwbólowego środ 
ka phenylbutazonu, Jak wiadomo niektóre kon 
kurencje jeździsckia o mistrzostwo Europy lub 
igrzysk Irwają kilka dni. W tej syluacji niajdrob 
niejsze urazy (np. obarcie kolana) bsz dawko- 
wania phanylbulszonu wysliminowałyby konie Z 
dalszych walk. 


Podczas oslatniego posiedzenia wladz FE 
osiągnigto kompromis | Szwedzi zgodzili sią na 
przeprowadzenie igrzysk jeździeckich | stoso 
wanie (tylka na czas zawodów) znieczulającego 


_ Tenisowe 
Grand Prix 


w Moskwie 


Niedawno dorrosiliśmy, że w stolicy ZSRĄ 
planuje sią rozgrywanie zawodów Formuły 1 
lor do wyścigów najszybszych samochodów 
ma być zbudowany juź niebawem. Radzieccy 
kibice ucleszyli sią jeszcze z innej informacji 
Otóż szwedzka (irrna „International Tennis Pro- 
motion" zwróciła sią do Państwowego Komitetu 
Gporlu ZSAA z propozycją zorganizowania imp- 
rezy z soril Grand Prix. Wszystko wskazuje na 
to, że zawody przeprowadzone zostaną w listo- 
padzie przyszłego roku | udział w nich wozmą 
najlopsi tenisiści świata 


Turniej rozegra się pod dachami obiektu 
„Olimpijski (na czterech kortach), który posia- 
da widownią na 25000 miejsc. Bardzo możliwe, 
że za rok spotkają sią u naszych wschodnich 
sąsiadów lakże uczestnicy rozgrywek tzw. Wiel- 
klego szlema. Miejscem ich walki ma być ośro- 
dek tenisowy w Adlerze nad Morzem Czarnym 
Wiele firm zachodnich poleca tamtejszym dzia- 
laczom szeroką pomoc z technicznym przygoto- 
waniu obiektów, a radziecko-lrancuskie przed- 
siąbiorstwo „Greenseł” ma zamiar pokryć spe- 
cjalną nawierzchnią aż 100 kortów, Jedna z 
amerykańskich lirm chce zbudować w Kalininie 
labryką produkującą miądzy innymi tenisowy 
sprze. 


VI Harcerski Turniej Piłkarski w Częstochowie 


Już po raz szósty Komenda Hulca ZHP im, 6 
Warszawskiego Pułku Zmechanizowanego | Ro- 
botniczy Krąg Instruktorski w Częstochowie są 
organizatorami harcerskiego turnieju pilkarskie 
go. Biorą w nim udział chłopcy klas IV-VII, po- 
dzieleni na dwie grupy wiekowe. Pierwsze me- 
cze zostały rozegrano 14 kwietnia, a zawody fi- 
nałowe przewidziano na 1 czorwca br. Wszyst- 
kilo spotkania odbywają sią na bolsku szkoły nr 
2 (ul. Kowalskiego 2a). 

Do udziału w turnieju zgłosiły się aż 33 ze” 


społy, Jest to więc jedna z największych 1090 
typu imprez w kraju. Dowiedzieliśmy siq (Ów 
nięż, że wiele pojedynków jest niezwykle zacl4” 
tych I trudno dziś typować kandydatów do głów: 
nych nagród. 
Mamy nadzieję, że organizatorzy zawodów 
przyślą nam ich końcowy komunikat oraz wska” 
. żą głównych bohaterów turnieju. Uczestnikom 
częstochowskiej imprezy życzymy wielu pilka” 


skich emocji. 
Fot. Z. Przybyłowski 


KAMIENNY HOŁD 
dla 
JAMESA DEANA 


Idol młodzieży lat pięćdziesiątych James 
Dean, aktor, który zawojował widzów zagraw- 
szy zaledwie trzy główne role (w „„Buntowniku 
bez powodu”, „Ołbrzymie”, i w „Na wschód 
od Edenu"), został uczczony wspaniałym po- 
mnikiem. Wzniesiony jest on z potężnych płyt 
piaskowca i mierzy 23 in długości i 8 m wyso- 
kości. Ustawiony został na drodze do Saliny 
w miejscu, gdzie niezapomniany bohater uległ 
tragicznemu wypadkowi. Fundatorami pomni- 


ka są dwaj fani narodowości japońskiej 
mieszkający w Stanach Zjednoczonych, Seit 
Ohnishi i jógo rodak z Francji — Yasuo Mizui 


Japońscy, bardzo zamożni mecenasi planują 
w tym miejscu stworzenie całego centrum 
sztuki w hołdzie idolowi 


(eb) 


KOMPOZYTOR 
I PIENIĄDZE 


MOSKWA (PAP). Z okazji 150-lecia urodzin 
Modesta Musorgskiego, Państwowy Bank 
ZSRR wydał pamiątkową monetę 1-rublową 
Na fej awersie umieszczono reliefowy portret 
kompozytora, daty 1839-1881 oraz fragment 
nutowego zapisu jego kompozycji. Wydana w 


STING 


Sting znów jest na pierwszych stronach ga 
zet. Tym razem nie za sprawą nowej płyty czy 
udanej trasy koncertowej, lecz 

Przygotowuje się do roli Hamleta w filmowej 
wersji sztuki Toma Stopparda „Rosencrantz 
Guildenstern" oraz udziału w „Operze .za trzy 
grosze” Bertolta Brechta. To po pierwsze, po 
drugie rozpoczął wielką kampanię na rzecz 
uratowania brazylijskich lasów tropikalnych 
Zbiera pieniądze ha utworzenie parku narodo- 
wego, którego gospodarzami będą zamieszku- 
jące te tereny piemiona indiańskie 

Może warto przy tej okazji odświeżyć sobie 
znajomość biografii tego nieprzeciętnego arty- 
sty. Pewnie nie wszyscy wiedzą, że nazywa się 
Gordon Sumner i był... dobrze zapowiadającyn 
się nauczycielem. Na pewno oryginalnym i lu- 
bianym przez uczniów, którym na zakończenie 
lekcji śpiewał piosenki. Ale pedagog 
ra Gordona nie trwała długo. Wyjeci 
nego Newcastle do Londynu s. 
Imał się różnych zajęć, by p 
kać Stewarda. Copelanda 
szcze w Newcastle i 


Andy Summers, a Gordon S 
donim Sting. Podobno tak n 
racji stałej kreacji: pod 
pasy. Wyglądał jak ps 
Sting (żądło) 

Police nie mieli łatwego starti 
razu zdobyli krytyków m 
pierwsze koncerty, a 
Quatlantos d'Amour 
wanego zainteresowania. Ale nie poddawali się 


debiutanck 


wzbudziły spodzie- 


już niebawem odnieśli pierwszy sukces. Popu- 
larność zdobyła ich druga płyta „Reggata de 
Blanc” i... Sting, wybrany „człowiekiem roku 
1980". Stali się bożys. ieży; koncer 
towali, udzielali wywiadów, brali u 
gramach telewizyjnych. Wielki rozgłos przynios 
ła im trzecia płyta „Zenyat The 
Police wszedł do ścisłej czołó 
rocka. Podkreślano oryginalność propozyc 
tystycznej tej grupy, umiejętność łączenia róż 


ał w pre 


wki świat 


ar 


nych stylów i gatunków. Dostrzegano także 
umiejętności warsztatowe wszystkich instru- 
mentalistów 

I po tych sukcesach trzej dżentelmeni musiel 
od siebie odpocząć. Pisano nawet o rozpadzie 
The Police, o zakończeniu kariery. Ale... Było 
inaczej. Po krótkiej przerwie, w studiu George'a 
Martina przystąpili do realizacji kolejnej płyty. 
Zapowiadana jako najlepsza z dotychczaso- 
wych, istotnie nią była. „Ghost In the Machine 
podobała się wszystkim. Ale następna — 
„Synchronicity” jeszcze bardziej! Wieść niesie 
że sprzedano 40 milionów egzemplarzy tego al 
bumu 

l znów The Police musieli od siebie odpo 
cząć. Każdy z nich zajął się własną karierą i ir 


nakładzie 3 min sztuk moneta sporządzona teresami. Najlepiej wyszedł na tym Sting 
została ze stopu miedzi i niklu, a jej średnica Wpadł na pomysł zaproszenia do współpracy 
wynosi 31 mm. znakomitych jazzmenów. | tak powstał wspania- 
ły album „The Dream Of the Blue Turtles'' 

Trafił nie tylko na listy przebojów, ale także do 
recenzji wszystkich liczących się krytyków, tych 
zajmujących się rockiem i... jazzem. Zgodnie 
uznawano, że nie jest to płyta stricte jazzowa, 


le SPORT w 
g ale... bardzo interesująca! | tak zaczęła się ka- 


Ma 1415 o riera solowa STINGA... 
Y 


Jeszcze do niedawna pokutowała opinia, że 
kobieta po urodzeniu dziecka nie może inten- 
sywnie trenować ani też startować w wyczerpu- 
jących konkurencjach. Okazało się jednak, że 
ciąża | macierzyństwo — co udowodnili lekarze 
i zawodniczki — nie przeszkadza w osiąganiu 
wyśmienitych wyników, a mamy-sportsmenki 
czują się znakomicie. Specjaliści stwierdzili bo- 
wiem, że po okresie ciąży nogi pań są znacznie 
mocniejsze, zwiększa się wydolność serca, 
przybywa plazmy bogatej w białko. 

Można więc mówić, że nastała era rekordo- 
wych mam. Doskonałym tego przykładem są 
chociażby sukcesy Ireny Szewińskiej, która po | 
urodzeniu syna Andrzeja została mistrzynią 
Europy, świata i igrzysk olimpijskich na kilku 

. Wspaniale prezentowały się też in- 

NE matki — Karin Kania (NRD) w jeździe szyb- 
lej na lodzie, Pat McCormick (USA) w skokach 
lody, a wcześniej jeszcze jej rodaczka Wil- 

l Rudolph w sprintach... Macierzyństwo po- 
również sięgnąć po rewelacyjne wyniki 
sżce Ingrid Kristlansen, która zaledwie 


Nie zdobyła jeszcze u nas 
wielkiej popularności, choć 
ma swoich zagorzałych zwo- 
lenników, lubiących przede 
wszystkim nastrojową, lirycz- 
ną muzykę. Taką właśnie — 
przede wszystkim — wykonu- 
je ENYA. 

Jest Irlandką i pochodzi z 
muzykalnej rodziny. Zaczyna- 
ła śpiewać w rodzinnym ze- 
spole Clannad, nagrywając z 
nim dwie płyty „Crann Ull" i 
„Fuaim”. Ale nie terminowa- 
ła w nim długo. Zafascynowa- 
na filmem, postanowiła spró- 
bować swoich sił jako kom- 
pozytorka. Tak powstały 
ścieżki dźwiękowe do obra- 
zów „The Frog Prince" i 
„The Celts”. 

Zaczęto o Eithne Ni Bhrao- 
nain (Enya to pseudonim) 
mówić i pisać po ukazaniu 
się singla „Orinoko Flow". 


( aKaG 
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LECH NOWICKI 


Redaguje 


Od czasu do czasu zamieszczam rodzinne zdjęcia gwiazd. Zwy- 
kle budzą one zrozumiałe zainteresowanie. Najczęściej bowiem 
znamy popularnych artystów tylko z estrady lub ekranu telewizyjne- 
go, a chcielibyśmy ich zobaczyć bardziej prywatnie. To rodzinne 


| zdjęcie na pewno Was zainteresuje. Oto Samantha Fox w towarzy- 


stwie... mamy. Są do siebie bardzo podobne i... tak na dobrą spra- 
wę nie widać różnicy wieku. Na wszelki więc wypadek informuję, że 
mama — to ta z lewej, córka — z prawej. 

A | wd 
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Zasadnicza 
Szkoła Górnicza nr 1 
Kopalni 


Węgla Kamiennego 
„Zabrze-Bielsrowize" 


Zabrze, ul. Sienkiewicza 43, tel. 71-34-32 
Kształci wysoko kwalifikowanych specjalistów w 
następujących zawodach: 

— górnik kopalni węgla kamiennopo 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa pod- 
"ziemnego 

— elektromonter górnictwa podziemnego 

— mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 
Szkoła zapewnia uczniom: . 
— wysoką pomoc materialną w gotówce 

— dodatek adaptacyjny i premię do 50 proc. 
pomocy materialnej 

— dodatek w gotówce (kieszonkowe) 30 pro- 
cent pomocy materialnej 

— codzienny posiłek regeneracyjny 

— pełne umundurowanie 

— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i przy- 
bory szkolne 

— bezpłatne zakwaterowanie w internacie oraz 
całodzienne wyżywienie. 

W szkole istnieją bardzo dobre warunki do 
uprawiania sportu oraz możliwość ukończenia 
kursu prawa jazdy. Po ukończeniu szkoły możli- 
we jest kontynuowanie nauki w 3-letnim Techni- 
kum Górniczym. 

Absolwenci podejmujący bezpośrednio pracę 
w kopalni otrzymują bezzwrotną pożyczkę w 
wysokości 150 tys. złotych. 


K-52 


DOKOŃCZENIE ZEŚTR. | © 


* Obbónie jest 1116 schrónisk. Jo- 
stośmy pod tym względom absolut 
nie piorwsi, znacznie wyprzodzając 
AFN (557 schronisk), Japonię (488 


schronisk), Szwocję (282), USA 
(278), NRD (268), Anglię I Walią 
(254), 

Naszo schroniska to  przoda 


wszystkim bazy sezonowo, Otwiora: 
ne w szkólach w okrosio wakacji 
We wszystkich polskich schroni- 
skach młodzieżowych jast ponad 41 
tysięcy miejsc. 


Polska spocylika? — to właśnio ta 
przewaga schronisk sezonowych | 
„obozy wędrowne trasami typowymi 
PTSM — tak to się oficjalnie nazy: 
wa. Na toronie całego kraju wytypo- 
wano — w tej chwili jest ich 216 — 
ciekawe trasy turystyczne, po któ- 
rych mogą wędrować przez 14, 10 
lub mniej dni grupy młodzieży. Mo- 
gą wędrować pieszo, rowerem, ka- 
jakiem — czym chcą i jak chcą — 
mają na trasie zapewniony dach 
nad głową — ten najtańszy w 
schroniskach młodzieżowych, mają 
zagwarantowane zaopatrzenie (w 
uzgodnionych punktach kupują mię- 
so i inne produkty żywnościowe), 
samodzielnie w schronisku przygo- 
towują sobie dwa posiłki, trzeci ew. 
jedzą w wytypowanych punktach 
gastronomicznych. Słowem na „„tra- 
sie PTSM-owskiej” nie dźwiga się 
żadnego sprzętu biwakowego, nie 


PTSM - to jest to 


nosi sią śpiworów, koców (jedynio 
bieliznę pońciolową), ma sią zapow 
nioną wygodną, choć nie lukauso 
wą, bnzą 

Obóz wądrowny „rasami typowy 
mi PTSM można śmiało polocić na 
wot bardzo młodym turystom i tym, 
którzy dopiero zaczynają wądrowa 
nie, I tym, którzy są po prostu słabsl 
lizycznio 


Kto możo korzystać z bazy 
PTSM? Kto może brać udział w obo- 
zlo na „trasie typowej”? 


Absolutnia wszyscy, ale przade 
wszystkim uczniowio — dla, ucznia 
zawsze musi się znaloźć miojsce w 
schronisku PTSMI Także nie człon- 
kowie PTSM. Dla członków nato- 
miast są ulgi w opłatach za noclegi 
— 25%. 

Zanocować w schronisku PTSM 
może , każdy indywidualny turysta 
niezależnie od wieku (uwaga! uwa- 
ga! zastępy Nieobozowej Akcji Let- 
niej — to jest coś dla Wasl), uczeń 
szkoły podstawowej, początkujący 


* tramp I zupelnie dorosły wędrowiec. 


W schronisku poza noclegiem 
można przygotować sobie posiłek 
(są kuchnie, są naczynia), umyć się, 
odpocząć, wysuszyć, ogrzać. Schro- 
nisko przyjmuje turystę między go- 
dzinami 17.00 a 21.00. Należy przed- 


"stawić się legitymacją uczniowską, 


dowodem osobistym lub legitymacją 
członkowską Towarzystwa (zniżka!). 
Organizatorem obozu na „trasie 
typowej” możo być zarówno szkolne 
koło PTSM jak i np. drużyna harcer 
aka, szkola, koło zalntorosowań 
organizacja młodzieżowa 


Kto może zostać czlonkiem 
PT8M7 
Każdy kto lubi I chco wądrowaći 


Aby mią zapisać do PTSM trzeba 
złożyć w oddziale wojewódzkim, w 
najlliżazym kola PTSM lub w stałym 
achronisku PTSM deklaracją wraz 


ze zdjąciom, wpisowe i skladką 
roczną: juniorzy 50 zł + 50 zł 
seniorzy —= 300 zł wpisowo + 200 


zł akładką roczną 


WIT-ok prosi o absolutnie ostatnie 
aktualności. 


Cony w tym sezonie w polskich 
schroniskach młodzieżowych bądą 
jak zawsze zróżnicowano w zaloż 
ności od kategorii. Maksymalna ce 
na noclegu nie powinna być wyższa 
niż 180 zł dla uczniów, nauczycieli | 
kierowników obozów PTSM. Ponad 
to są ulgi dla członków PTSM I ulgi 
dla tych, którzy przyjdą ze swoją 
bielizną pościelową 

Można liczyć, że koszt 14-dnio- 
wogo obozu typową trasą PTSM nie 
przekroczy 20000 złotych na osobę! 

Wiele „tras typowych” w woje- 
wództwach środkowych jest jeszcze 
wolnych, są jeszcze miejsca w 
schroniskach. | w związku z tym 
mimo upływu wszystkich regulami- 
nowych terminów! — można zgłosić 
obóz w biurach oddziałów wojo- 
wódzkich PTSM 


W specjalnym wakacyjnym wy- 


Miodych" (w 
w lipcu!) bę- 
członkowska 


daniu „Świata 
kioskach „Ruchu 
dzie deklaracja 
PTSM, będą ważne adresy, bę- 
dzie regulamin odznaki „Przy 
Młodzieżo- 


jaciel Schronisk 
wych”, będą konkursy (z na- 
grodami fundowanymi przez 


PTSMI), będą różne propozycje 
turystyczne dla tych, którzy. 
nie lubią siedzieć w miejscu! 


Mamy już pierwsze nowalijki 

— rzodkiewki, szczypiorek, na- 

tkę, koperek i zieloną sałatę. 

Można nirm urozmaicić śniada- 
nie, wycieczkowe kanapki lub zrobić smakowite 
maczanki na przyjacielskie spotkanie. < 
Wycieczkowa bułeczka z sałatką z parówki 
Podwójną kajzerkę przekrajać w dwóch trzecich 
wysokości. Z dolnej części wyjąć miąższ tak, aby 
wydrążoną bułkę można. było wypełnić sałatką 
Wnętrze bułki i wewnętrzną stronę przykrywki pos- 
marować cienko masłem roztartym z odrobiną soli. 
Wyłożyć umytym i osączonym listkiem sałaty. Na- 
pełnić wnętrze sałatką i przykryć wierzchem bułki. 
Sałatkę zrobić w następujący sposób: Jajko ugoto- 
wać na twardo, pokrajać w grubą kostkę, lekko 
osolić. Obrać z osłonki parówkę, pokrajać w pla- 
sterki i poddusić na patelni w niewielkiej ilości sosu 
keczupu tak, aby wchłonęła sos. Po „wystudzeniu 
wyrnieszać parówkę z łyżką keczupu, jajkiem oraz 
łyżką drobniutko pokrojonego koperku Ę 
Maczanka z serka homogenizowanego 
Pojemniczek serka homogenizowanego wymieszać 
z łyżką drobniutko posiekanego koperku i łyżką 
szczypiorku oraz przetartym przez sito żółtkiem 
jajka ugotowanego na twardo. Białko drobno po- 
siekać i dodać do maczanki. Osolić. 


Uwaga kinomani! Niepowtarzalna okazja! 


Maczanka z majonezu 

Pół szklanki majonezu wymieszać z 2 łyżkami ke- 

czupu, łyżką utartej cebuli, łyżką szczypiorku i 2 

łyżkami śmietany. Osolić. 

Maczanka czosnkowa 

10 dag białego sera rozetrzeć na krem z 3-4 łyżka- 

mi- śmietany. Dodać drobniutko posiekany ząbek 

czosnku i. łyżkę jak najdrobniej pokrajanej natki 

pietruszki. Osolić. Wyłożyć maczanki do miseczki. 

Osobno, podać macę połamaną na' kawałki. Ma- 

czanki nabierać kwałkami macy tak jak łyżeczką 
ANNA CZERNI 


Wszystkich miłośników X Muzy, ale nie tylko ich. 
namawiamy do skorzystania z zaprąszenia Dofnu 
Kultury „Kadr” oraz Federacji Arnatorskich Klubów 
Filmowyth w Polsce. 


Jeśli macie ochotę obejrzeć filmy zrealizowane 


* przez Waszych rówieśników —  przyjdźcie na Vil 


Przegląd Dziecięcych i Młodzieżowych Filmów 
Amatorskich, który odbędzie się w dniach 1-4 
<zerwca w Warszawskim Ośrodku Kultury przy uli- 
cy Elektoralnej 12. 


KARTA WSTĘPU 
VII PRZEGLĄD DZIECIĘCYCH 
I MŁODZIEŻOWYCH FILMÓW. AMATORSKICH 


WARSZAWSKI OŚRODEK KULTURY, W-wa, ul. Elektoralna 12 
Nabiera mocy urzędowej 1 czerwca 1989 r. o godz. 11% 
Traci swą moc i staje się pamiątką 4 czerwca 1989 r. o godz. 10% 


Wiaśnie tam młodzi filmowcy z Polski, a także z 
min. Austrii, RFN, USA i europejskich krajów socjak- 
stycznych zaprezentują swój dorobek. Oprócz poka- 
zów konkursowych widzowie będą mieli okazję spot- 
kać się z twórcami przedstawianych obrazów, a tak 


że zapytać | zobaczyć — jak powstaje film. To może 
być naprawdę badzo ciekawe! Przyjdź koniecznie i 
Ty! 


Poniżej zarnieszczamy kartę wstępu na wszystkie 
przeglądy konkursowe. Do zobaczenia na Przeglą- 
dzie! 


DOM KULTURY „KADR” - 
FEDERACJA _ AMATORSKICH ; 
KLUBÓW 
FILMOWYCH W POLSCE 
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7 Wiesław. W 
- ZŁE MIAS 


Po pół godzinie znaleźliśmy się na skraju iglastego boru. Wtedy 
dostrzegłem siwego konia przywiązanego dlugą uzdą do pnia wy- 
niosłej sosny. Na grzbiecie dźwigał wysokie meksykańskie siodło. Za 
tym siodlem ukazał się słomkowy kapelusz z szerokim rondem, a pod 
nim — gladko wygolona twarz, mocno opalona. 

— Dzień dobry. Widziałem was z daleka, ale nigdy nie wiadomo, 
kogo na taklm pustkowiu się społka. Dlalego skrylem się za drze- 
wem, by przyjrzeć się wam dokładniej. 

— | jak wyglądamy? — zażartował Karol zeskakując z wierzchow- 
ca. 

— sk dzielni I uczciwi dżentelmeni, z którymi znajomość przynosi 
zaszczyt — odparł obcy. — Jestem Angus Cecil George Brooms, 
- doktor wszechnauk lekarskich. 

Wszystko to zostalo wypowiedziane jakimś pompatycznym tonem, 
bardzo zabawnym. 

— Aja... — stlumilem uśmiech zeskakując z konia. 

— chwileczkę, Janie — gwaltownie przerwał mi Karol. — Na wza- 
jemne przedstawianie się mamy jeszcze nieco czasu. Odpoczynek w 
cieniu tych drzew dobrze nam zrobi. 

— Na pewno — wyjąkalem, zaskoczony. O co mu chodzilo? 


Usiedliśmy pod pniem potężnego świerku, a naprzeciw nas rozło- 


żył się nasz nowy znajomy. 
— Dokąd pan zmierza, doktorze? — zapytał Karol. . 
— Do Colding. Czy nie stamtąd przybywacie? 
Potwierdziliśmy. $, 


A z 2) ' «> 
postslem do Coliing — odpariem. 


przyjemnym towarzystwie, a do takiego wielce szanownych dżentel- 
menów zaliczam. Jakem Angus Cecil George Brooms. 

— Ma pan w Colding jakieś sprawy do załatwienia? 

— Słyszałem, że w Colding nie ma lekarza. 

— Pragnie się pan tam osiedlić? — zainteresował się Karol. 

— Może tak, może nie. Widzicie panowie, ja jestem wędrownym 
lekarzem, a przybywam zawsze tam, gdzie ludzie oczekują medycz- 
nej pomocy. 

— A Jeśli takich ludzi akurat pan nie znajdzie? — uśmiechnął się 
przyjaciel. i 

— To niemożliwe! Każdy człowiek na coś choruje, proszę pana. 


Często o tym nie wiedząc. Moim obowiązkiem Jest uświadomienie go . 


o ukrytej chorobie. 

Wzdrygnąlem się. To oczywista bzdura. I to mówi lekarz! 

— Pan, na przykład — zwrócił się do mnie — choruje Już od dluż- 
szego czasu na nerki, nic o tym nie wiedząc. Lecz nadejdzie dzień, w 
którym choroba ujawni się, ale wówczas będzie za późno na lecze- 
nie. 

Roześmialem się: , 

—=S$kąd pan o tym wie, doktorze?, ś 

— Z pańskich oczu — a widząc moje zaskoczenie dodał: — A tak. 
Niektóre choroby można rozpoznać po oczach. 

e— W Jaki sposób? 

— Z układu zmarszczek pod oczami, z błysku źrenic. O, wiele jest 
sposobów, zbyt wiele, aby je wszystkie wyliczyć. Proszę pana, mam 
znakomite zioła, które w ciągu tygodnia usuną chorobę. Trzeba zaży- 
wać trzy razy dziennie jako napar. Paczka starczy akurat na tydzień, 
Kosztuje tylko pięć dolarów. 

Teraz zrozumialem, dlaczego Karol przeszkodził mi w wyjawieniu 
swego zawodu. Ot, jak to Karol, wyczuł, że wielce szanowny pan An- 
gus Cecil George Brooms jest szarlatanem, jakich niestety sporo od- 
wiedza małe miasteczka południa i zachodu. 

— Ajjeśli jednak pacjenci pana zawiodą? — znowu zapytał Karol. 

— Wówczas pozostaje mi wygłaszanie odczytów. Na nich nigdy nie 
braknie słuchaczy. z o | 

— Mówi pan o leczeniu? — zagadnąłem. R 

— 0 higienie życia codziennego, ale nić tylko. Niekiedy o białej 
magii. . 3 z 


— A cóż to laklegol? — wykrzyknął mój przyjaciel. — Czyżby pan. 


był czarownikiem? Jak czarownicy indiańscy? 


— Uważam, że czymś znacznie lepszym, ponieważ podchodzę do 
tematu naukowo. = 

— Na czym polega ta naukowość? — zapytałem. 

— Na tym, że mówiąc o białej magii, jednocześnie pokazuję na 
przykładach jej zastosowanie. 

= To ciekawe — zauważyłem, z trudem zachowując powagę. — A 
może mógłby pan urządzić nam taki mały pokaz? - 

— No, oczywiście! Nie macie, dżentelmeni, nieco tytoniu do odstą: 
pienia? Zwrócę w Colding. - 

Pomyślałem, że zawód lekarza-czarodzieje nie jest zbyt popłat- 
ny, skoro nie starcza mu na kupno tytoniu, Czas pokazał, że się myli- 
lem. Nie bieda, lecz chciwość i skąpstwo sklaniały tego człowieka do 
naciągania innych na rozmaite drobne i większe pożyczki. Tymcza- 
oł Jednak ein Ę Ren z tytoniem i podałem Broomsowi. 

n również wydobył swój kapcluch. r e 
tytoniu, potem nabil kia CZĘ e 

— Serdecznie dziękuję, jeszcze tylko prosz: Ę 

Zapalił fajkę, a pudełko z RaGR a ok swej kur- 
ty (sądziłem, że przez roztargnienie). Pyknął parę razy dymem. 

= A teraz, mol panowie, Pokażę wam coś, czego do tej pory na 


"pewno nie oglądaliście. 


Wetknął cybuch fajki na nowo w zęby I 
nam pokazać rozwarte dłonie. NU W 
— Nle mam nic, niczego nie trzymam — 
Przytaknęliśmy tej oczywistej prawdzie. 
— Proszę teraz pilnie uważać, - * 


Przesunął prawą d Ź 
półdolarówkę, lonlą po cholewce buta | pokazał nam srebrną 


— Jak pan tego dokonał? — zdziwił si. 
r > ię Karol. 
Ja nie zdziwilem się, Niejeden raz oglądalem taką sztuczkę poka- 


zywaną przez wędrowi 
zręczności. M a pałókh uglarzy. Rzecz polega jedynie na dużej 


stwierdził półgębkiem. 


J Interesowanie, ba, wia- 
a swego pobytu traktowany ze 


- Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i ła- 
migłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w 
nagrodę za wytrwałość narysować sobie obra- 
k. Wystarczy w tym celu połączyć liniami pro- 
SB kolejne punkty od pierwszego do ostat- 
lego. . 


. Tajemanicze 


BED POLIT 


_ działania 


ee wi zz 


 lym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
ematyczne działania na liczbach. Każdy 
ek to jedna cyfra. Powtarzające się w 
kładzie takie same rysuneczki oznaczają 
tarzające się takie same cyfry. Działania 
onujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w 
U poziomym jak i pionowym. Start! 


Zadanie premiowane nr 729 


CIĄGÓWKA-SZYFR 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach I wpisz je do górnego diagramu 
tak, aby ostatnia litora jednego wyrazu 
była jednocześnie początkową następne: 
go. Wszystkie litery, przeniesione do dol- 
nego diagramu | czytane poziomo, utwo- 
rzą rozwiązanie — tragmónt wiersza 
Konstantego  lidetfonsa Gałczyńskiego 
„Spotkanie z matką” Rozwiązanie prze- 
ślij w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 729" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród 
2243) zabił Abla, 43-11) np. „Wejście” 
nad drzwiami, 11-32) pechowiec nie mo- 
że powiedzieć, że je ma, 32-14) pisarz 
z VI w.p.n.e., uważany: za twórcę bajki 
greckiej, 14-17) zarozumiałość, wyniosłość, 
17-33) jednostka natężenia prądu elek- 
trycżnego, 33-58) kieruje wystawieniem 
Sztuki teatralnej, nakręceniem filmu, 
58-61) rudy grzyb, 61-16) mężczyzna ła- 


50-60) wciągniącio na listą, 60-49) mąż 


slostry, 45-50) Joanna, piosenkarka pol- 
ska, 50-44) lowy dopływ Bobru, przepły. 
wający przez Lubań, 44-47) staropolski 
tytuł kobiecy. 

ROZWIĄZANIE 


ZADANIA PREMIOWANEGO NA 723 


z 45 numeru „Świata Młodych” z dnia 
15.04.1989 r 
Nasza czarna jaskółoczka 
Przyleciała do gniazdeczka 

Przez daleki kraj, 
Bo w tym gniazdku się rodziła, 
Bo tu jest jej strzecha miła, 

Bo tu jest jej raj! 

Nagrody wylosowali: 
Joanna Górska Warszawa, Małgorzata 
Klejszmit — Chełm, Kasia Krześniak — 
Gliwice, Aleksandra Nowak — Mysłowi 
ce, Anna Popardowska — Lipusz, Anna 
Satkowska — Przemyśl, Kryspin Skabek 
— Jelenia Góra, Justyna Szymańska — 
Skaryszew, Joanna Tłoczek — Czeluścin, 


Odda adiO 
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PypaloRA JAA 


aaddaa. 


" UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALA musiał zapłacić mandat za kolejne naruszenie prze- 
ruchu drogowego. Zwraca się do milicjanta: 


two unoszący się gniewem, 16-59) krzak, 


! 


Joanna Turek — Kraków. 
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cy TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 

|- 679— 28=651 

N RACE 

sęów Oba rysunki różnią się między sobą ośmioma szczegółami. Czy potrafisz | 480: 15= 32 


je wyszukać w ciągu półtorej minuty? 


199+420=619 


Za 
UŁÓŻ SAM! 

Spośród 20 podanych wyrazów wybierz 15) 
wpisz je do diagramów tak, aby powstały trzy 


kwadraty, magiczne, w których wyrazy czyta się 
jednakowo poziomo i pionowo. W każdym dia- 


s-[ZLY BZIZSKLJC 


MOG-UM FSAA 
i ZL<gyji Jezs|Y [Z 
AMERYKAŃSKI PROGRAM KOSMICZNY 
czyli nadrabianie zaległości 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 


” KARO to jeden z kolorów karcianych. A co je- 
szcze znaczy to słowo? Tylko jedna z poniż- 
szych odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) jasnozielony minerał, ważna ruda wanadu, 
uranu i radu, > H 
b) wczesna, inspektowa odmiana marchwi, 

c) dekolt w kształcie kwadratu. 


gramie jedna litera wpisana jest już we właści- 


wym miejscu. 


AKIBA, AMPER, ASSAM, CIOSA, INDUS, KIESA, i 
KIOSK, KOZAK, LOKAL, NOSAL, OCZKO, OD- 
PAD, ODPIS, RUMIA, 'SUITA, SZPAK, SZPIK, 
TARAS, TOPAZ, TRAKT. 


Który z rysunków 1-8 jest sylwetką samocho- 
du i kierowcy przedstawionych w ramce? Czy 
na odpowiedź wystarczy Ci 40 sekund? 


JLSCE ż 


nety sonda „Mars Observer”, która 
przeprowadzi gruntowne rozeznanie 
terenów do przyszłych badań. Ame- 
„rykańska sonda wykona serię zdjęć 
oraz  poiniarów topograficznych. 


cyjnych rakiet nośnych. Takie rakie- Pozwoli to wytypować miejsca do 


— I co ja mam teraz z tymi papierkami robić? 
Niech pan zachowa! Jak już będzie pan miał ich dużo, może ze. 
będzie kupić soble rower... z 


* 
4 zden wał: 3 
U ighpkeaeim zkakżE za dużo słów w swoich odpowie- 
ch! Od tej pory ustalmy, że będziesz na moje pytania odpowiadał - 
— „tak'” albo „nie”. No więc powiedz mi, co to jest maszyna 
la? 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor naczel- 
ny Stanisław Borowiecki tel. 21-15-61, 


ty będą wykorzystane w programie 
„Cosmic Background Expldrer" w 


serwatorium „Ulisses”, a także 1991 r. 5 


kompleks do badania emisji promie- 
niowania gamma „Gamma — Ray 
Observatory". Pierwsze dwa apara- 
ty powinny znaleźć się na orbicie 
jeszcze w 1989 r., a pozostałe w 
1990 r. 

NASA obawia się jednak zbyt du- 
żego uzależnienia od wahadłowców . 
| dlatego zamierza wrócić do trady- 


Najbliższe lata będą jednak pod 
znakiem programu marsjańskiego. 
Przewiduje się tylko wysłanie sondy 
do badania satelitów Saturna, a po- 
za tym cały wysiłek badawczy zo- 
stanie skierowany na Marsa. W 1992 
r. poleci w kierunku Czerwonej Pla- 


XV OM Warszawa nr 1153-201478-130-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
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lewaka. Grażyna Pajorkowska,| WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch”'. 
Zając. Klerownik korekty: Barbara Bogu- Młodzieżowa  Agoncja _ Wydawnicza, 
szewska: korektorki: Maria Marasok i lre- 04.928 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 


na Ochrymowicz. sos, (._ nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Nie zamówionych materialów rodakcja — D>jał Produkcji Prasowej 10.66.21, b 


Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'* oraz urzędy 


. 


SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego'* — Warszawa TŻ) 


- „Prasa-| 


lądowania najpierw stacji automa- 
tycznych, a później statków załogo- 
wych. Przewiduje się w tej dziedzi- 
nie szeroką współpracę międzyna- 
rodową, w tym powiązanie amery- 
kańskich badań z projektowanymi 
przez „Interkosmos'* misjami „Mars 
94" | „Mars 96”. Jeśli te programy 
będą przebiegać pomyślnie, już ok. 
2005-2010, człowiek stanie na Mar- 
sie. 
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LI KODONKCREN TÓM s 1: 


Mikołaj Kmiecik porusza dziś 
problem, który ma wielu zwolenni- 
ków' wśród czytelników. Chodzi o 
duże prawdopodobieństwo istnienia 
planet wokół niektórych gwiazd i 
przylacza konkretne przykłady ta- 
kich możliwości. Ogólnie twierdzi, 
że co czwarła gwiazda powinna 
mieć swój układ planetarny. Jeśli 
więc planety są dość powszechnym 
zjawiskiem we wszechświecie, to 
również życie powinno mieć g 
ter masowy. Mikołaj kończy artykuł 
szeregiem pytań, na które rzeczy- 
wiście nie znamy odpowiedzi. Cho- 
ciaź Jednak co nieco już wiemy. Kto 
z Was miałby coś interesującego do 
przekazania w tej sprawie, Tomik 
czeka na wypowiedzi. A 

PREZES 


Superteleskop 
na pokładzie Hipparcosa 


To będzie Jedno z najdoskonal- 
szych urządzeń astronomicznych, 
jakie kiedykolwiek skonstruowano. 
Tak przynajmniej mówi się o nowym 
satelicie astronomicznym Hippar- 


cos, który ma być wystrzelony w lip-, 


cu br. przez Europejską Agencję 
Przestrzeni Kosmicznej. Sensację 
wzbudza przede wszystkim superte- 
leskop. Ma on ponoć bez trudu od- 
różniać z orbity okołoziemskiej (36 
tys. km nad równikiem) obiekty o 
średnicy np. piłki golfowej, Za po- 


ż oO zIY, Hipparcos przeprowa- 
| te zostaną pomiary odległości 


*||paszego globu od 500 tys. gwiazd. 
Z WWIZ 


JESTEŚCIE NA_OGCEJ 
ZIM, WIĘC TO MY MA 
MY PNERWSZEŃSTWO 


Do dzisiaj żaden z astronomów nie 
może pochwalić się zdjęciem planety 
okrążającej inną niż Słońce gwiazdę. A 
że takie planety istnieją, wiemy, ponie- 
waż udaje się nam zaobserwować efekt 
ich oddziaływania na otoczenie. Po raz 
pierwszy dokonano tego w 1943 roku, 
badając gwiazdę podwójną 61 Cygni 
odległą od Słońca o ponad 11 lat świat- 
ła. Wiemy, że gwiazda ta składa się z 
dwóch składników: A i B okrążających 
wspólny środek masy. . Otóż astronom 
C. Strand z obserwatorium SPROUL ko- 
ło Filadelfii wykazal, że wokół gwiazdy 
61 Cygni A krąży ciało niebieskie wywo- 
łujące zaburzenia w jej ruchu. Analiza 
matematyczna pokazała, że gwiazdę ok- 
rąża planeta 10 razy cięższa od Jowisza 
z okresem obiegu ok. 5 lat. Co prawda 
jest to glob zbyt duży jak na planetę, 
toteż uważa się, że odchylenia gwiazdy 
wywołuje układ planetarny, złożony z 
kilku składników, a my dostrzegamy ich- 


GERRANA DASNŃA. 
FTA BIORĘ MMUMCJĘ s 


KHK TYM MDZNE JEST 
MAAMACNIECJH 


POKEADNIE BTO 
KARABINEM I ZRBGĄĘ 


wypadkowe oddziaływanie na skutek 
niewystarczającej dokładności pomia- 
rów. . 

W odległości sześciu fat świetlnych 
od Słońca znajduje się gwiazda Ber- 
narda (gwiazda Strzała); także „po- 
dejrzewa się”, że istnieje wokół 
niej cały układ planetarny. W ciągu 
roku przesuwa się na niebie o 10”. Dla- 
tego w latach 1939-1956 wykonano ok. 
2500 fotografii tejże gwiazdy z możliwie 
największą dokładnością. Na tej podsta- 
wie Peter van de Kamp stwierdził, że 
Strzałę okrąża planeta o masie 1,8 mas 
Jowisza, z okresem obiegu 25 lat. Póź- 
niej „wersja ta ulegała modyfikacjom i 
wg najnowszych ustaleń możemy po- 
wiedzieć, że gwiazdę Barnarda okrąża 
układ planetarny złożony z co najmniej 
dwóch składników o masie 0,8 i 0,4 ma- 
sy Jowisza (jeżeli przyjmiemy, że masa 
Strzały wynosi 0,14 masy Słońca). 

Zbadano już wiele gwiazd. Znaczną 


ATY RRODZCYy KA 
RAGN F 


POCZĄŁ MIEYTACIĘ 


[ MADZ QGCIĘ RODZ 
a NAJĘC DLATEGO ATUIIMNY 


część z nich podejrzewa się o posiada- 
nie układów planetamych. Wymieńmy 
chociażby niektóre: 


Proxima Centauri 
alfa Cen B 

Gw. Barnarda 
Lalande 21185A 
Luyten 726-8A 
Luyten 726-8B 
epsilon Eridani 
Ross 128 

Ros 986 

61 Cygni A 

61 Cygni B 

16 Cygni A 

16 Cygni B 

BD + 571668 
Kruger 60A 

BD + 687946 
BD + 2072465 
70 Ophiuchi A 
70 OphiuchiB 
BD + 344305 
BD + 1572620 
eta Cas A 

eta Cas B 


W promieniu 20 lat świetlnych od 
Słońca zbadano 89 gwiazd a liczba „po- 
dejrzanych” o posiadanie planet wynosi 


23. A mogą istnieć takie gwiazdy z taki 
mi układami planetarnymi, że ich od 
działywanie jest za słabe do zauważe- 
nia. Z powyższego zestawienia wynika, 
że co czwarta gwiazda we wszechświe- 
cie powinna posiadać naturalnych sate- 
litów. Przyjmując więc istnienie ich za 
pewnik pojawia się nam problem ewen 
tualnego rozwoju życia czy cywilizacji 
na tych planetach. Czy rozwinęło się 
tam w ogóle życie? A jeśli tak, to 
czy w podobnej formie co na Ziemi? 
Jeżeli życie możliwe jest na innej 
podstawie materialnej niż węgiel, to 
kiej? Czy hipotetyczna cywili- 
zacja jest na wyższym szczeblu roz- 
woju niż nasza? Czy jest wreszcie 
możliwy kontakt między Nimi a Na- 
mi? Tyle pytań pozostaje bez odpo- 
wiedzi. Dlatego musimy zrozumieć, 
że człowiekowi pozostało do odkry- 
cia wiele szczegółów, prawideł, fak- 
tów, sprzeczności. Ale możemy też 
z dumą powiedzieć, że ostatnie sło- 
wo do nas należy. ć 


Mikołaj Kmiecik 
39-102 Lubzina 
woj. rzeszowskie 


Sonda „Gallleusz” podczas montażu 
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ERYKAŃSKI PROGRAM 


KOSMICZNY 


ETU H 46 
CZYII na 


tastrofa wahadłowca „Challen- 
ger" przyhamowała amerykański 
program kosmiczny. Dopóki nie wy- 
jaśniono przyczyn tragicznego wy- 
padku, nie wprowadzono niezbęd- 
nych zmian konstrukcyjnych do po- 
zostałych wahadłowców, odsunięto 
na szy plan wszystkie inne pro- 
jekty kosmiczne. 29 września 1988 r. 
wystartował po dłuższej przerwie 
wahadłowiec „Discovery”, co spo- 
wodowało odblokowanie całego pro- 
gramu kosmicznego. Program opra- 
cowany przez NASA opiera się w 
znacznej mierze na wykorzystaniu 
wahadłowców. Opracowano już roz- 
kład lotów na najbliższe trzy lata. 
Najważniejszym zadaniem będzie 
umieszczenie w przestrzeni kos- 
micznej stacji orbitalńych umożii- 
wiających prowadzenie długotrwa- 
łych eksperymentów biologicznych | 


Irabianie zaległości 


0 


technologicznych. NASA we współ- 
pracy z Europejską Agencją Kos- 


„ miczną — ESA oraz Kanadą | Japo- 


nią przygotowuje stację orbitalną 
„Freedom”. Przewidziano także 17 
lotów wahadłowców związanych z 
programem „Spacelab'* — budowy 
dużej stacji orbitalnej. Powrót wa- 
hadłowców do służby pozwala 


= wznowić inne projekty — odłożone 


wcześniej do rezerwy. Przewidziane 
są dwie misje planetarne: sonda 
„Magelian” do planety Wenus oraz 
sonda „Gallleusz” do badania Jowi- 
sza. Wahadłowce będą wykorzysty- 
wane również do umieszczania na 
orbicie wyspecjalizowanych urzą” 
dzeń badawczych, jak orbitalne ob- 
serwatorium astronomiczne „ 


le Space Teleskop", słoneczne ob- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


